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rza dobiegł go odgłos kopyt końskich, uderzają­
cych o kam ienie, jak im i dzied zin iec  był w ybruko­
wany.

K asztelan  w yszed ł na pole i  w krótce pow rócił 
do pokoju w  tow arzystw ie  starego  hrabiego Mi- 
roneau.

T en  osta tn i u siad ł przy sto le  i sk in ien iem  ręki 
w sk aza ł k aszte lan ow i m iejsce naprzeciw  siebie.

—  D aw no już u c ieb ie  n ie byłem , mój stary. 
Jak że  ci s ię  tu  pow odzi?

—  N ie  ź le , ła sk aw y  panie.
—  J e ste ś  jeszcze  zdrów i czerstw y  —  hej 

stary, dokądże ty  chcesz  żyć?
—  P rzynajm niej tak  długo, jak M atuzalem  —  

żartob liw ie  odpow iedział M arcin.
H rabia sk in ą ł g łow ą  z uśm iechem .
—  No, ale żarty  na bok; jakże s ię  ma obłą­

kana?
—  Zdrowa i  rzeźka; w łaśn ie  przed chw ilą  zło­

żyłem  jej w izytę.
—  W ięc  już po części przyzw yczaiła  się?
—  P o  trochu; w praw dzie od czasu do czasu  

jeszcze  się  ciska i psioczy, no, a le  z czasem  to 
i to ustan ie.

H rab ia  bębnił palcam i po sto le  i  pogw izdyw ał 
jakąś w eso łą  aryjkę.

—  N ie  znasz kobiet, stary —  zaw ołał nagle  
ożyw iony —  to stw orzen ia  sprytne i podstępne, 
zw łaszcza, jeże li chodzi o podejście m ężczyzny. 
U w ażaj w ięc, żeby i c ieb ie n ie w zięła  k iedy  na  
kaw ał.

—  A le  w  jak i sposób?
—  T ego, to i ja  n ie  wiem; może będzie chcia ła  

prośbami, płaczem  zm iękczyć tw oje serce.
—  To by się  nadarem nie trudziła  i o to może 

pan hrabia być zupełnie spokojny.
H rabia poklepał go poufale po ram ieniu.
—  U m iem  cen ić tw oją w ierność, M arcinie i mo­

żesz być przekonany o mojem do cieb ie  zaufaniu. 
Jednak teraz o czem innem .

Znow u począł bębnić palcam i po stole, a tw arz  
jego przytem  zm ieniła  się  do niepoznania.

—  M arcinie —  zaczął stłum ionym  głosem  —  
czy twój syn  żyje  jeszcze?

—  O którym  pan hrabia m yśli?
—  Ten, co to był pom ocnikiem  rządcy' Bernera, 

w tedy, jak  m ego brata zam ordowano.
Starzec z początku się  zakłopotał, a le  zdołał

w krótce zapanow ać nad sobą i tw arz jego  przy­
brała znow u daw ny, obojętny w yraz.

—  O nim już dawno nie słyszałem  i nie mam 
nawet pojęcia, gdzie się  teraz znajduje.

—  M ów isz prawdę, M arcin ie?
—  J a k  tu  stoję przed ja śn ie  panem  —  z a p e ­

w n ia ł stary.
—  A  jakże doszło do tego, żeście  zerw ali ze

sobą w sze lk ie  stosunki?
M arcin w zru szy ł ramionami.
—  D alibóg , tego  dokładnie pow iedzieć m e mo 

gę. Od czasu ow ego w ielk iego  procesu o m order­
stw o przed k ilk u n astu  laty, w  którym  syn  mój 
m usiał św iad czyć przeciw ko rządcy B ernerow i i  jego  
żonie, nastąp iła  m iędzy nam i -  dlaczego, n ie  w iem — 
pew na ozięb łość; w idyw aliśm y się  coraz rzadziej, 
aż w reszc ie  syn  mój zn ik ł z tych stron.

—  I  od tego  czasu  już w ięcej o nim n ie s ły ­
sza łeś?

—  P isa ł jeszcze  k ilk a  razy do m nie, m o p o ­
dając jednak n igd y  adresu...

—  O czem  p isa ł mniej w ięcej?
— P isa ł, że  w ygra ł na lo tery i jakąś W iększą 

sum kę, ż e  zaczął spekulow ać, spekulacye pow iodły  
mu s ię  szczęśliw ie , tak, że sta ł s ię  bogatym  czło­
w iekiem .

- A  skądże l is ty  przychodziły?
—  J e że li s ię  n ie  m ylę, to nadaw ane były  w  B er­

lin ie .
—  K iedy otrzym ałeś ostatn i lis t?
—  N a B oże N arodzenie będzie... ośm lat.
—  I od tego  czasu w ięcej n ie  p isał?
—  N ie.
—  No, to już chyba umarł.
—  N ie  przypuszczam , panie hrabio.
—  D laczego?  —  Ośm lat, to długi przeciąg  

czasu; człow iek  się  m oże n aw et i  z kostuchą z a ­
ła tw ić .

M arcin potrząsł żyw o głow ą.
—  B ęd zie  tem u ze dw a lata, k iedy  byłem  

w  B erlin ie  i  tam  przypadkow o go spotkałem .
—  O, jakże to ?
—  W lokłem  s ię  w łaśn ie  jakąś szeroką ulicą, 

kiedy ujrzałem  przed sobą powóz, w  którym  s ie ­
dział mój syn  obok jak iejś młodej, przepięknej 
damy.

—  M usiałeś s ię  pom ylić, stary  —  n ie ?
—  E , gdzieżbym  ja  tam n ie  poznał m ojego

syn a panie hrabio —  zaprzeczał stary. —  Stałem  
przecie na u licy , a tuż koło m nie przejeżdżał po­
w oli powóz. B y ła  chw ila , żeśm y sobie, ojc iec  i syn, 
po w ielu , w ielu  latach , spojrzeli znow u w oczy.

—  To i on c ię  w tedy  m usiał poznać.
—  A  ju ści, że m nie poznał; p rzecie  pozdrow ił 

m nie sk in ien iem  głow y, a n aw et, k ied y  powóz już  
przejechał, je szcze  s ię  obrócił ku mnie.

H rab ia  patrzył przed sieb ie  zam yślony: tw arz  
jego zdradzała coraz w ięk sze  w zburzenie. S ięgn ą ł 
n ag le  do k ie szen i i w y c ią g o ą ł z niej jakąś k o ­
pertę.

—  M arcinie —  rzek ł —  od ty lu  już la t je ­
steś moim pow iernikiem  a jeszcze  n igd y  n ie  z ła ­
pałem c ię  na n iedysk recyi. W ięc  i teraz w ta je ­
m niczę c ię  w  pew ną spraw ę, w  której trzeba za ­
chow ać jak  n ajw ięk sze  m ilczen ie.

— J a  je  też zachowam , ja śn ie  panie —  zape­
w n ia ł sęd ziw y  kasztelan . —  T ow arzystw o —  do­
dał z uśm iechem  —  w  jakiem  ja  s ię  obracam , to 
zw ierzęta  leśn e, zające, l isy  i  sarny; przyjaciele  
moi -  to ptaszęta; im to pow ierzam  jed yn ie  moje

słow em : dziew czyna, m ająca dzisiaj la t siedem na­
ście, może uchodzić za pannę, która urokiem , p ię­
kn ością  i w yk szta łcen iem  znaczn ie  inn e panny  
przew yższa, n aw et te, które m iały  szczęśc ie  uro­
dzić s ię  w  najlepszych  domach.

P iszą c  to, chciałbym  pana hrabiego przygoto­
w ać na szczególn e zrządzen ie losu , które i  pana, 
panie hrabio, b lisko obchodzi.

M oja przybrana córka, L aura, poznała s ię  przed  
niedaw nym  czasem  z pew nym  m łodym, pięknym  
oficerem. Ze znajom ości tej w y r o iła  w krótce w za ­
jem na, g łęb oka m iłość obojga m łodych. Z początku  
trzym ałem  się  na uboczu; k ied y  m nie zaś w ta je ­
m niczono w  to, co s ię  dzieje, stanąłem  już w obec  
dokonanego faktu: serca m łodych b y ły  już połą­
czone w ęzłem  n a jczystszej, płom iennej m iłości.

I to je st  jądro spraw y.
Ów oficer, prosząc m nie o rękę mej przybranej 

córki, w ym ien ił po raz p ierw szy  przedem ną swój 
stan  i sw oje  nazw isko. Brzm iało ono: J a n  hrabia  
M ironeau.

S zczegó ln e  zrządzenie  
losu, że w łaśn ie  te  dw a  
serca ludzkie zapłonęły  
gorącą ku sobie m iłością!

Zwracam  s ię  ted y  do 
pana hrabiego z uprzej- 
mem zapytaniem , czy pan  
hrabia  byłby sk łon ny  
zezw olić  na  ślub sw ego  
syn a  z panną Berner. D o  
dw ud ziestego b ieżącego  
m iesiąca będę czek a ł na  
pańską odpow iedź; jeśli 
jej w  tym  czasie  n ie  do­
stanę, będę u w aża ł m ilcze­
n ie za zgodę i w ed łu g  
tego  postąpię.

N ie  mam zam iaru w  
jak ikolw iek  sposób w p ły ­
w ać n a  pańsk ie postano­
w ien ie, n ie  m ogę jednakże  
n ie  zw rócić panu hrabie: 
mu uw agi, że n iezgod zen ie  
s ię  pana na ten  zw iązek  
un ieszczęśliw i na zaw sze  
dw oje m łodych ludzi; d la­
tego  załączam  od sieb ie  
pokorną prośbę, by pan  
hrabia raczył zezw olić  na  
ich połączenie się  i nade­
słać  kochającym  się  sw oje  
ojcow sk ie  b łogosław ień ­
stw o*.

Tu hrabia upuścił l is t  
i podniósł w zrok w górę.

— Cóż ty  na to, ko­
chany M arcinie? Cóż ty  na  
to pow iesz?

—  Że byłohy lepiej, 
gdyby pan hrabia był ten  
l is t  przeczytał zaraz po 
otrzym aniu, a n ie  dopiero  
teraz.

—  No tak, z pew no­
ścią! B yłbym  spadł na nich  
jak  burza i ca łą  tę  m iło­
sną aferę w  puch rozw iał.

—  W ięc  m łody pan  
hrabia rzeczyw iśc ie  ożen ił 
się  z B ern erów n ą?

—  N a pew ne ,n ie  wiem ; a le  trzeba, zdaje się, 
przyjąć za pew nik że  tak  je s t  w istoc ie .

—  G dzież w ięc  je s t  jego  żona?
—  T ak —  g d z ie?  To w ła śn ie  chcia łem  w ie ­

dzieć! Jednak  długo to n ie  b ęd z ie  ta jem n icą  i zro ­
bisz bardzo dobrze, jeże li przygotu jesz  jeszcze  je- 
dnę p iw n icę dla kob iety , którą, je ś li  ją  ty lk o  od ­
kryję i odnajdę, m uszę usunąć ze św ia ta .

S tary  sk in ą ł g ło w ą  na  znak zgody.
—  J e s t  tam  na dole dosyć p ięknych  celek , 

a i  um ehlow anie s ię  znajdzie.
—  Żebym  ty lk o  w iedział, gdzie  s ię  twój syn  

znajduje! C zekajno! K iedy  s ię  w zbogacił, m usiał 
p ew n ie zm ien ić nazw isk o; n ie  w iesz  przypadkiem , 
jak  s ię  przezw ał?

—  A  wiem . J a k  w yjech ał do N iem iec prze­
zw ał się, zaraz, zaraz. A ha. N azyw a się... F ryd e­
ryk H ohlfeld .

H rabia w sta ł uradow any.
—  F ryd eryk  H ohlfeld! D obrze! Teraz go już  

ła tw o  odszukam .
Z anotow ał nazw isko.

(Ciąg dalszy nastąpi).

-..Przyniosłem  c i znow u posiłek  — rzekł starzec, patrząc n a  n ią  z im n em i oczym a.

tajem nice. Komu innem u n ie  m ogę, bo n ie  mam n i­
kogo. Czy to w ystarcza?

H rab ia  sk in ą ł głow ą.
A  w ięc, słuchaj, o co chodzi. W czoraj w ie ­

czorem , przeglądając moje stare  korespondencye, 
znalazłem  m iędzy listam i pism o od tw ego  syna, 
k tóre leża ło  n ierozp ieczętow an e w jednej ze sk ry ­
tek  w  biurku. D ata , jak ą  odczytałem  na marce, 
sięg a  dw a la ta  w stecz; sam pojąć n ie m ogę, w  jak i 
sposób w łaśn ie  ten  lis t, tak i w ażny, m ógł w tedy  
ujść mej uw agi.

—  D ziw n a  rzecz, dziw na rzecz —  m ruczał 
M arcin.

—  N atęż u zy, stary, przeczytam  ci ten  lis t.
R ozłoży ł pism o i zaczą ł czytać:

„ Jaśn ie  W ielm ożn y P a n ie  hrabio!
J a k  P anu wiadom o, ja  podjąłem się  opieki nad  

w ychow aniem  córki rządcy B ernera, G izeli, której 
też nadałem  im ię L aury. D ziew czyn a  rozw in ęła  się  
bardzo ład n ie  i w yrosła  n a  prześliczn ą  kobietę. 
N atura obdarzyła ją  też  w span iałem i zaletam i du­
szy, k tóre  dzięk i w yk szta łcen iu , jak ie  odebrała, 
harm onijnie się  rozw ija ły  i  dojrzew ały. Jednem


